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Królowey B o n y  zP o isk iey ,

{ Z  Opisu Łukasza Górnickiego').

T ego  też czasu Królowa 'W^g'erska Jza' 
^fiUa7 będąc pierwey na różnych mieyscah w 
P o l s z c z ę ,  bawiła się w,Rusi, a Xiądz Przeręb­
l i  podkanclerzy, iako był miłośnikiem Rze- 
c2ypospolifeey dowiedziawszy się, iż Królowa 
P°na z Polski ze wszystkiemi skarby swemi 
^yiechać chce, uprosił sobie 11 Króla drogę do 
kusi do Królowy Węgierskiey, m Jąc  też nie- 
lakie od Króla rozkazanie do niey, i zaraz 
c'D<e bsł celnieysze pany koronne, daiąc im 
° lym znać, że Królowa Bona do Włoch się 
bierze, co z iakąby Rieczypospolitey niesławą 
ł s*kodą by ło , gdzieby ze skarby wyiechać 
6lla la ,  umiał to przełożyć, a za tym napomniał, 
*eby się temu w czas zabiegało. Nie dłngi czas 
^>ądz Przerębski na drodze tey strawiwszy; 
&dy się do Wilna wrócił, przyszły listy od Kró- 
lowY Bony do Króla, daiąc to znać, iź dla o- 
Patrzenia zdrowia swego, do Włoch odiechać 
ley potrzeba, co iżby było z wolą ieg o ,  i 
ł1!'now rad, prosi żeby' do niey Król do Warsza­
wy przeieżdzić się raczył.

Zaraz Król listy do oelnićyszych Senato- 
rozesłać rozkazał, chcąc to mieć po nich, 

“by do Warszawy przyiechąli dla tego odiaz- 
^ll Królowy, co było roku 1556. Po rozpisa- 
 ̂'u bsio w, w kilka niedziel Król wyiechał, Kró- 

*:ł W Wilnie zostawiwszy. Rada te ż  Ko 
l0bna c.elnieysza do niego się. ziechała, iako

die. tego przedsięwzięcia Królowy Bony; tak 
też i dla postanowienia Królewny Zofii w stan 
święty małżeński o którą Xiązę Brunś wieki e 
przez Posły' swe Czynił staranie: Jakoż do­
szło to małżeństwo, i niż Królowa Eona odje­
chała z Warszawy, Królewną Zoli"] wielki po­
czet celnięyszych dworzan, i paniąt, do Brun- 
świka odprowadził, gdzie te  ceremonie z stro­
ny małżeństwa z wielką czcią Korony Polskiey 
są odprawione. Po odiechaniu Królewny Zofii, 
przełożył Król w radzie przez pieczętarza, 
wolą Królowy Bony matki swoiey, iż do Włoch 
odiechać ehce, ćła opatrzenia zdrowia swego. 
Miała Królowa niektóre senatory Mazowieckie, 
którzy do woli Królowy senteneye swe skła­
niali, ale inni wszyscy Senatorowie na to się 
zgadzali, prosić Królowy, żeby nie odieżdzała, 
a nie dali się uprosić zadzierżeć ią mocą , ale 
pokusić nayprzód prożby przez Królową Wę­
gierską, która iuż była w Warszawie, więc i 
privatim  żeby niektórzy Senatorowie prosili, 
a potym publice  wszyscy; A iż Przerębski pod­
kanclerzy naybardziey tego odiazdu Królowy 
bronił, słowa iego zdało mi się tu wyp«sać.

M owa X. Przerebskiego.
J i  z m ułey a zaniedbaney ijk ierk i mi­

łościwy K ró lu , bywa wielki ogień, przeto  
żadney rzeczy  która się wznowi w Iizeczy -  
po politey lekce sobie ważyć nie p o trzeb a , by  
też była  i naym n ieysza ; a ic i l i  m ałych rze­
czy ważyć sobie lekce nie m am y, coż wiel­
kich! R zecz to  nie ieft  m ała  miłościwy Królu. 
Królowa Jeymość m atka J V . K. M ości P a ­
ni koronow ana, ze w szyfihim  zbiorem  sw ym ,
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mbiąc summy wielkie, iako na Mazowszu, 
tak i na inszych Staro/iwach i dzierżawach, 
odiechaó z teykorony od TV. K. Mci syna 
swego, od Królewien. Ichmość cór eh swych 
a śiojłr TV. K. M. chce; a odiechaó tak 
chce, iżby przecie inthata wszyjika ze Sta­
ro f w  i dzierżaw zoftala Jey K. Mci cale. 
A  to ieśli | iejt z uczciwym i  pożytecznym  
tey korony, pilnie się .przypatrzyć trzeba• 
Mnie się nie zda, żeby z uczciwym koron­
nym być to miało. Abowiem komu się to 
podobna rzecz będzie zdała żeby Królową 
tak wielkiego królejiwa, maiąc tu  takie do- 
Jia tki, iako większe bjfdż nie m ogą, Króla  
koronowanego syna, córki dorosłe Królew­
ny, do których-miłością macierzyńjką przy­
rodzoną iefl przywiązana, miała z swey dó­
br ey woli to wszyjiko opuściwszy, iść pod 
zwierzchność inszego pana, będąc tu Panią 
wolną, a nie maiąc nikogo nad sobą? 
Gdziekolwiek Jey K. Mość p rzy jd z ie , wszę­
dy  tam jobwiniona będzie ta korona, it 
naród nasz Poljki maiąc takie dobrodziey- 
jtw a  od Królów Pol/kich, maiąc świeżo od 
świetey pamięci ,oyca TV. K. M ości Króla 
Zygm unta; małżonki świę: ie go Królów ey 
koronowaney, która nam TV. K . Mość poro­
dziła, szanowacieśmy tak nie umieli, żeby z  
nami w tey koronie wytrwać, mogła. Owa 
nie ieft to rzecz podobna, żeby (ląd więlkiey 
i szkaradney ojlawy korona nie wzięła. — 
Szerzyć się 'z tym  nie chcę długo , gdyż ka­
żdy i ńayprojłsty człowiek baczyć to może. 
Zaczymniedbać nam odobrąjlawę upojtron- 
nych narodów, byłoby to przeciwko dobrym 
obyczaiom przodków naszych, którzy u ied- 
'nego ftołu z teini siadać nie chcieli, któ­
rzy kiedy pokazali s ę  niedbałemif o dobrę 
jlawę; od których przodków naszych żebyś­
my się odrodzić mieli, nie day tego Panie 
Boże. Jdę do tego, iż z poży tkiem Rzeczy- 
pospolitey naszey ten odiazd Królowey Jey

mości być nie mogł. N a , te dobra które 
Królowa Jeymość dz eriy w summach wiel­
kich K na Jey K. Mość nie lada przywilr.it, 
któretni summami wolno Jey K. M. szafować 
podług woli swoiey. Tych przywileiów bet 
wątpienia Jey K. M. nie zojiawi. Któż tego 
J-y K. Mości zabroni, żeby cbo Cesarzowi 
Jmci, abo Królowi Ferdynandowi, ab o sy­
nom iego, abp Kiążęciu któremu TVlo/kit- 
mu tych suntm nie zapisała, oddaliwszy ie 
od krwi świę: swoiey ? Tu mi kto zadać mo­
że , niechayżeby Jey K  Mość te przywileie 
tu zo/tawiła; a co wiedzięć niemali Jey K. 
Mość swoich przywileiów. Ale' by też i zo- 

Jiaw ila, to za nie wielka koronie byłaby szko­
da., gdyby Jey K . M. zbiór wszy (tek, kleyno- 
ty , złoto, srebro, które się u Królu wy Jey, 
Mości z  wielu domom tak Litewjkich iako i 
Pol/kich, a domow przednich zojiało, Jtą& 
wy więzła? TVierny iako bogaty dom był 
Zabrzeżińjkiego, wiemy iako bogaty był Ga- 
fiołtow, Bifkupa Radziwiłła, zaś B ij kup a 
drugiego Olszańjkiego Jśiążecta, który TVól- 
pę Królowy Jey mości darował. Nuż co tak 
wiele z tych dzierżaw w Litw ie, co tak wifl* 
z Mazowieckich|, z Rujkieh, za lat kilkadzie­
siąt zebrała? Mym fzdaniem są przy Jey 
K. Mości Jkarby riieosz-cowane, których 
jkarbów żeby Jey K. Mość we zdrowiu do­
brym używała, życzę tego wiernie Jey K. 
Mości, a dzierżę tak, że i IVMość wszyscy 
życzycie; ale żeby ta korona za odia- 
zdem Jey K. Mci jtracić m igla, nie day 
tego Panie Boże, Mógłby nas każdy na­
ród gdziebyśmy to z. korony wypuścili, 
mieć za nader głupie i sprosr.e ludzie. -— 
Murny w kronikach, iż Ryxa kiedyś Królo­
wa z Poljki wyiechała, iż przodkowie nasi 
złych iey obyczajów i pychy ścierpieć nie 
Tącgli, ale wżdy fnarbów z sobą żądnych nie 
wywiozła, a przecie i w ten, czas przodko­
wie nasi osławy o to nie byli próżni. Te-

*■



f bz gdziehy K rólow a Jey mość wyiechać ze 
Ji 01 bam i m ia ła , pcd ię łaby korona i niesła- 

w ielką , i nieoszacowaną szkodę. Ba m i- 
Mściwy K r ó lu , nie rodzić  się u nas zło to , 
Kigdy go tak wiele ‘‘nie było iako tera z:  
Prz»d la ty  crudniey było o g rzyw n ę , niż 
terQz o / to z ło tych , J  m u m y i m y zasię dla 
Rrólowey Jeym ości do takiego ubójiwa  
■Przyyść iako p rzed tym  b y ło ? W ła śn ie  tak  
JTałoby się n a m , iako g d yb y  nam  któ ra -  
dził {«?o żo łędzi się wrócić a chleb p o rzu -  

i p ra cą  o n im . J\ie g o d zi się m iło - 
łciwy K ró lu  g a rd z ić  d a ry  B o iem i. Tego 
c° teraz koronie d a ł T a n  B óg  szanować  
n<*m przy jio i. K rólow a Jeym ość tu  w tey  
^Oronie Jharbow tych  d o fta ła , tu  się zo jiuć  

ię . C i, k tó rzy  Jey K . M ci abo m aię- 
tności swe zapisow ali, abo\Jkarhy swe da~ 
Viąh , by  to  b y li  rozum ieli, żeby Królowa  
Wymość m ia ła  tę  wolę w ynieść to  z  koro- 
ny i abo jz K ię ttw a  L itew jkiego  k ie d y , n i-  
Pdyby fryii Cafr 'ejioyntmi przeciwko Jey  K . 
^ ° i  by d i  n ie chcieli. A  e p rzez m iłego  B o -  
§a cóż to w zdy teraz za  potrzeba tak gw ał- 
t(nvna K róla wy Jeym ci u ro sła , co za  chci- 
*°ść tak g o rą ca , m ieszkawszy tak wiele la t 
* nQrni, teraz PFłofkie hraie chcieć nawie- 

tić?  JYie droższego i milszego m atce nie 
e^> iako własne dzia tk i, A  to przerodzo- 
f  m iłość kto za r zu c a , czyn i bez w ątpie- 

c°śprzeciw ko  p rzyro d zen iu ; podobnośmy 
^ y  tek ź l i , iż dla złości naszey dziatek swych 

ey  K . M ość chce odbieżeć. B uguym y sie  
^ k o n iec co kto K rólow y Jeym ości w in ien , 

0 °braził słow em , abo portow ą, abo wzro- 
kto nie uczcił icko p rzy jio i pom azańce  
, niachay pokutuie za to , n iechay pro-  

^  n*echay przyym ig  karanie iańie Jey K , 
j  °Sc n a zn a czy , a z  tey  korony Królowa  
r*n2° Ć niech nie odieżdża, dosyć i  ta k  ko- 
nit °  i>olJ ka  ma na  się rzeczy  przeciw nych  

P rtyiació ł ze wszyjikich J tro n  dosyć, na -

iaxay u jta w tezn e  na kraie P o d o jk ie  i  R u -  
/k ie , n iechay do tego nie przyfiępu ie  i osła- 
wa i nieoszacowana szkoda, gdzieby Jey K . 

-M ość o d i achać m iała . Prosić Jey K. M ości 
trzeba nam  w szyjtkim  pospołu z  JV. K , M a­
ścią' P a n e m \ia s z y m  m iłościw ym , żeby Jey  
K. M ość nie raczy ła  odieżdżać od W .  K . 
M ości syna sw ego, od K rólewien Jchmość 
córek swych P anien  św iątobliw ych, z  te y  tie*  
m i, w k tó re j Jey K . M ość P a n  B óg  przez  
tak d ługi czas w dobrym  zdrow iu zacho­
wać ra czy ł. P rosić żeby Jey K . M oś i nie  
czyniła  tego g w a łtu  przyrodzen iu  swemu, 
Żeby dobrowolnie um ierać m ia ła , boć to  za  
śm ierć J to i ,  gdy  Jey  K , M ość zaiechawszy  
tak daleko, n a  dzia teczki swe p a tr zy ć  nie 
będzie m ogła; od tro jk i, od  sm u tku , by  nic  
inszego nie p rzy jią p iło , bez w ątpienia o  
śmierć p rzyyd zie . JJkazować to  Jey K . M c i,  
iż ten  k to  na ten  odiazd Jey K . M ości radzi, 
nie życzy  Jey K . M ości nie dobrego. A  na - 
o jia tek , ieśliby Jey K . M ość uprosić się n ie  
d a ła , moie zd a n ie  ie jt m iłościwy K ró lu , 
Jey K . M ości z  korony nie wypusz&zać. Co 
g d y  łV . K . M ość u c zy n is z , gw ałtu  żadnego  
m atce swoiey, ale iey  IV . K . M ość zacho­
w asz żywot,, właśnie iako owem u, k tó ry  g d y  
się chciał zab ić, p u in a ł m u z ręki wy­
darto.

(  Dalszy, ciąg potem  ).

II.
Kodex Szubrawski*

Dalszy ciąg')

IX. /
Prezydent przodkuie n a  schadzkach, m ie j­

sce ich i czas naznacza, w przodkowaniu na 
schadzkach tak postępuje; 
i .  Po zebraniu się Szubrawców dzwonkiem 

daie znak o zaczynaniu się schadzki, usiada 
i głowę nakrywa, a przez strażnika porzsjd-
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Lewego rzywh wszystkich na swoie mieysce, 
to  oni wykony vvaią z  nakryciem głowy,

*• Na kartce przynosi porządek którego w 
traktowaniu mąteryy trzyma się, iedną po 
drugiey wnosząc. W czem taka w ogólno­
ści koley: a ) czytanip wywodu słow nego 
schadki przeszłey a podpisanie zaprzeszłey; 
b ) czytanie wiadomości brukowych numerku 
przeszłego (jeżeli będzie żądanie większości;) 
*0 czyhanie wypracowanych pism z mównicy, 
wyjąwszy Prezydenta i fundatora którzy czy­
n ią  z mieysc swoich: d) wniesienia rozma-
>tp. i ich załatwienia; e )  czytanie i wybór 
m ateiyy przeszłego numeru wiadomości bru­
kowych; f )  wyznaczenie na przyszłą schadz- 
k§ czytelników i zapis niebytników; g )  za­
lecanie i wotowanie na członków Szubraw- 
■stwa * co nieinaczey iak na końcu schadzki 
czynić się m oże; wprowadzenie zaś nowe­
go Szubrawca odbywa się niezwłocznie za 
tego przyyściem nawet i w ciągu traktowa- 
ney m atery i, podług uważania Prezydenta; 
W ) podpisanie przez Prezydniącego zapisu 
traktowanych na schadzce o-ateryy; po czem 
Prezydent zamyka czynności schadzki za 
dzwonieniem i odkryciem głowy.

j .  Piezydent rozdaie głosy zachowując koley 
tak , ażeby jeden niemówił powtórnie w ten- 
czas kiedy w teyże materyi kto inny głosu 
żąda. Znakiem dania głosu iest wymieni en:e 
nazwiska mającego mówić i zadzwonienie. 
Urzędnikom daie głosy Prezydent bez kolei, 
na ich zapotrzebowanie.

4. Prożba o głos czyni się odkryciem g ło ­
wy. Rozumieiący "siebie bydż opuszczonym 
w kelei co do pozwolenia g łosu, zostaiąc z 
głową odkrytę ma powstać i zwrócić się do 
strain  ka porządkowego który sztukaniem ło ­
patą o podłogę baczność Prezydniącego 
skicruie. Prezydent podług uwagi da głos 
proszącemu lub skinieniem ręki roikaże mu 
Bs;ąść, co on powinien wykonać i głowę na­

krywszy bydź spokoynym. Po przesłucha­
niu potem jednego głosu , znowu tym porząd­
kiem o głos dopominać się może ; a dopie­
ro aż po głosie drugim za trzecią prośbą. 
Prezydent koniecznie zadosyć iey u czy n ić  
obowiązany.

5. Bez pozwolenia Prezydenta"nikt się pod ża* 
dnym pretextem nie odzywa, nawet i mówi?" 
cy lub czytający za pozwoleniem , na dźwięk 
dzwonka prezydniącegó zamilcza, i czeka ^  
Prezyden. wypowie co i komu daley czy­
nie.

6. Wszyscy bez wyłączę nia mówiący w iakiey 
kol wiek materyi obracaią głos do Prezyden­
ta iako głowy całego ciała które tworzy to 
warzystwo nu schadzce. Mówiący wspouń"  

caiąc innych członków szubrawstwa wytnie* 
nia ich w osobie trzeciey, Przestępuiacy punkt 

ninieyszy uważa się za wszczynającego roZ' 
mowy do schadzki nienalcżące, azatem  przez 
strażnika porządkowego sztukaniem łopat? 
strażnikowską po podłodze ma bydż o s t r z e ­

żony; za niewyśtarczen.em tego, Prezydent 
Za dzwonieniem ciąg mówienia przerywa.

7.. Kieay w traktowania ia tiey  materyi okszu- 
ie się zdsń rożność, Prezydeny stara się na­
przód ią ziednoczyć, a w niemożności tego 
dokonania, zleca mówcy sprowadzenie z d a ń  

różnych do dwóch lnb więcey propozycyy. 
które rozwiązuią się większością przez faot*
glosne.

X.

Mówca: 1. Wyręcza Prezydenta w czy' 
taniu i mówieniu w tych wszystkich przypal* 
kach w których przez niego będzie do tego 
wezwany.

2. Ma zawsze na schadzce przed sobą kodeS
i dostrzega aby wedle niego postępowano.

3. ŁJtRzymuie listę koleynego czytania praC 
Szubrawtkich, z którey za poleceń em P r 6 '  
zydenta yow otiie do wstępowania na ®°* 
wnicę; a przy ksńcu każdey schadzki, prz«^ 
podpisaniem zapisu traktowanych inatervy 
głusza na kog ? przypada koley czyt^aia n» 
schadzce następney.


